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Genewa, 28 listopada.
(E. E.). llada Ligi zatwierdziła organizu

ję  odzialu międzynarodowego, któremu po- 
^"erzono nadzór nad wypowiedzeniem się 
.^dności terytorjum wileńskiego. Do oddzia- 
I*1 tego wejdą: kompanja belgijska z sekcją
f uiomiotową,^2 komp. hiszpańskie z sekcją 
^lcrniotową,' 2 kompanje francuskie z sekcją
^lomiotową. Co do tych 3 kontyngentów na-
. tśzly już aprobaty odnośnych rząoow. LO »ię 
2’e*y oddziałów duńskiego, holenderskiego, 
j r,veskiego i szwedzkiego każdy z sekcją ku- 
iOmiotuwą, to odnośne rządy nie powzięły jesz- 
Cze odnośnej decyzji. Oddziałem międzynaro- 
oy^ym będzie dowodził pułk. Chardigny. Kon- 
i-genly francuski i angielski wyjadą z Gdań- 
*ja i Memla 21 grudnia, omijając terytorjum  

^ttiieekie, inne kontygenty będą przetran
sportowane morzem z tern, żeby przybywać do 
fa ń s k a  począwszy od 1. grudnia. Oddział 
^ ‘ędzynarodw7  będzie aprowizowany przez 
h e l s k ą  baze w Gdańsku lub przez Warsza- 
f?- Jeżeli Warszawa będzie wybrana, jako 
,®za aprowizacyjna — to komendantem bazy 
''Wzię m'sja francuska. Kraje dostarczające

wojsk zaawansują sumy potrzebne na ich prze
wiezienie i utrzymanie. Wszystkie późniejsze 
wydatki będą zwrócone przez Ligę z buuzeiu 
roku 1922." krajom, które zaawansują fundu
sze n i e z b ę d n e  do utrzymania wojsk, będą na
stępnie sumy te zwrócne, albo przesz Polskę, 
aluo też przez L twę.w zależności od rezulta
tów wypowiedzenia się ludności.

Kopenhaga, 28 listopada.
(E. E.). Na posiedzeniu gabinetu oma

wiano sprawę wysiania oddziałów wojsk duń
skich do Wilna. Prawdopodobnie rząd przed
stawi Sejmowi projekt ustawy upoważniającej 
go do wysłania wojsk na Litwę.

Sztokholm, 28 listopada.
(E. E.) „Dagmes Nyheter" i ^Sozialdemo- 

kraten* wypowiadają się za wysłaniem kon
tyngentów skandynawskich do Wilna. Komi
sja tajna „Rygntagu“ zebrała się w celu prze
studiowania tej kwestii- Prezydent ministrów 
oświadczył w wywiadzie, że każdy z 3 rządów 
skandynawskich rozstrzygnie tę sprawę samo
dzielnie.

Sprawa górnego Śląska.
Londyn, 28 listopada.

, (E. E.). Sprawa Górnego Śląska była
‘̂ ednrotem  rokowań między Lloyd Geor- 
 ̂ em a Leygues'em. Odnośne konferencje 

/% ły  się 27 b. m. po południu i dotyczyły 
'Wslji u zestniczenia w glosowaniu 300 tys. 
sób urodzonych na Śląsku. (Chodzi o do

l ic z e n ie  do glosowania Niemców stale za- 
r'^Szkalych w prowincjach nadreńskich —
• Wplsek East Express), Rząd angielski o- 
^ ‘Hdczył, że n e uważa za możliwą rewizję 
K^kialu wersalskiego w tym przedmiocie. 
/Spadkow i Ślązacy zatem będą glosowali; u- 
jj^Hią to oni jednak w miejscu swego zamiesz- 
kania. j jm  sposobem rządy zachodnie chcą 
/'Pobiec zamieszkom, które mogłyby wybuch- 

w raz e raptownego zjawienia się tych Ślą- 
akij\V na terenie plebiscytowym. Ze źródła 

/ ‘orze poinformowanego komunikują, że myśl 
' piania wojsk na Górny Śląsk w celu umożli- 

glosowania jest porzucona przez an- 
f ‘elkkie ministerjum spraw zagranicznych. Dn.

b. xn. w eczorem decyzja ang elskiego mi- 
v‘sterjum spraw zagranicznych ma być zako- 
v^hikowana zainteresowanym rządom oraz 
o/nisji, mającej ustalić datę plebiscytu na 
j^nym  Śląsku. Kompetentne źródło paryskie 
t *0rmuje, że gen. Le Rond uprzedził konfe- 
ę6tlsię ambasadorów, że o ile emigranci bedą 
^buszczeni na G. Śląsk, to on nie przyjmuje 
j/howiędzialnuści za porządek w chwili ple- 
A 'ytu, jeieii w tym czasie nie otrzyma posił- 
jr w Wojskowych w liczbie 40 tys. ludzi. Rząd 
J'beusk'j zawmdomił rząd angielski, iż nie 
r fJże wysłać więcej wojska oraz że zdaniem 
P* k powinno się odmówić prawa głosowania 
t ’‘Śrutom. Lloyd George zawiadomił Loygu- 
t,Sa- że w sprawie emigrantów postanowienia 
t^-fttu  wersalskiego powinny być utrzymane, 

lii*czy, że emigrantom powinno przysługi

wać prawo głosowania. Lloyd George zaprze
czył, jakoby fakt ten mógł wpłynąć na narusze
nie spokoju na G. Śląsku.

Londyn, 28 listopada.
(E. E.). Bawiący tu obecnie Leygues •-

świadczył korespondentowi „Journal**: Prze
glądamy całokształt sytuacji politycznej. Cze
kamy na Sforzę. Ożywioną dyskusję wywoła
ła jedynie sprawa plebiscytu na Górnym Ślą
sku. Doszlśmy do zupełnego porozumienia. 
Ostateczny tekst naszej decyzji będzie zakcr 
mumkowany komiiji plebiscytowej po naszej 
rozmowie ze Sforzą. Przedsięwzięte środki naj
zupełniej mnie zadawalniają. Ponieważ więk
szość wojsk na Górnym Śląsku jest francuska 
— byi-śmy zatem najwięcej zainteresowani. 
Niepodobna byoł pozwolić 300 tys. Niemców 
raptownie zalać terytorjum plebiscytowe. Jest 
to jedyna sprawa, którą rozstrzygnęliśmy. 
Źródła pólurzędowe twierdzą, że dwa sposoby 
zostały zaproponowane: 1) emigranci me bę
dą głosowali tego samego dnia, co obywatele 
Górnego Śląska. 2) Emigranci pochodzący z 
Górnego śląska mają głosować w strefie oku
pacyjnej zajętej przez wojska aliantów np. w 
Kolonji. Ten drugi sposób ma zostać zapro
ponowany Niemcom i Polsce i w razie gdyby 
przez nich był odrzucony — zostałby przyjęty 
sposób p erwszy, to znaczy wyznaczający inny 
dzień głosowania dla emigrantów- a inny dla 
ludności Górnego Śląska.

Londyn, 28 listopada.
(PAT.) Havas. Konferencja premjerów 

badała sprawę plebiscytu na Górnym Śląsku 
i zadecydowała zwrócić się do Polski i  do 

' Niemiec z propozycją, aby glosowanie 300,090 
osób podmdzących z Górnego Śląska, ale tam 
niezamieszkały ch, odbyło się w jednej z®

stref, okupowanych przez koalicję, a  więc nu- 
przykład w Kolonji, a to w tym celu, aby unik
nąć rozruchów1, jakie mogłyby nastąpić, gdy
by plebiscyt na Górnym Ślsąku miał się tam 
odbywać przy napływie takich olbrzymich 
mas. Jeżeli Niemcy i Polska odrzucą powyż
szą propozycję koalicji, w takim razie osoby, 
pochodzące z Górnego Śląska a niezamieszka
łe tam, będą głosowały w innym dniu, aniżer 
li ludność zamieszkała na Górnym Śląsku.

Bytem, 28 listopada.
(P. A. T.). Pisma niemieckie donoszą, iż 

rząd niemiecki odbył dnia 26 b. ni. specjalną 
konferencję w sprawie plebiscytu górnoślą
skiego. Rząd podobno zdecydowany jest wy
stąpić przeciwko temu plebiscytowi, o ile po
stanowienie rad ambasadorów, które oczeki
wane jest z początkiem przyszłego tygodnia, 
ne dopuściłoby do glosowania, emigrantów 
górnośląskich, zamieszkałych w Niemczech.

Bytom, 28 listopada.
(P. A- T.). Niemiecki komisariat plebi

scytowy zwrócił się do międzysojuszniczej ko
misji w Opolu z wnioskiem o wydalenie z 
Górnego Śląska posła Korfantego, zarzucając 
mu, że podburza publicznie Polaków' przeciw
ko Niemoom.

Bytom, 29 listopada.
(PAT). Prasa polska na Górnym Śląsku 

ogłosiła dziś wspólny protest przeciwko orę
dziu kard. Bertrama.

Bytom, 28 listopada.
(E. E). Komuniści tutejsi postawili nowe 

żądania powiększenia płac- Żądania te są zgo
lą niemożliwe <ło przyjęcia. Na zgrom  aur emu 
ikoinunistycznem, odbyłem w niedzielę w Ka
towicach, komuniści polscy odmówili udziału 
w walce strajkowej.

Rokowania pokojowe w E^ize.
Ryga, 28 listopada.

(Orient). Na posiedzeniu komisji ekono
micznej bolszewicy stawiali sprawy rzeczo
wo. Praca idzie normalnie. Największe trud
ności napotyka sprawa jeńców- Pewne za
drażnienia powoduje sprawa cofania się woj
ska.

Londyn, 28 listopada.
(E. E.). Na pos)iedzeaiu Izby gmin de

putowany Hall zwrócił się do Lloyd George‘a 
z interpelacją; czy zawarcie z Rosją konwen
cji co do stosunków handlowych uległoby 
zmianom w razie, gdyby rząd Sowietów7 po- 

. mimo zawarcia pokoju zaatakował Polskę. 
Dalej interpelacja zapytuje, czy rząd angiel

ski zażąda wystarczających gwarancji niety
kalności terytorjum polskiego w granicach o-’ 
kreślonych traktątem ppkojowym zanim rząd 
ten poweźmie ostateczne decyzje w sprawie 
konwencji handlowej. Lloyd George odpo
wiedział, iż rząd zgadza się, by na omówienie 
spraw poruszonych w interpelacji poświęco
no specjalne posiedzenie Izby gmin.

Genewa, 28 listopada.
(E. E.) Na porządku dziennym plenar

nego zebrania Ligi Narodów wyznaczonego na 
30 b. m. znajduje się między innemi dysku
sja w sprawie wniosku Barnosa, zapytującego 
Radę Ligi o motywy jej mi ©mieszani a się do 

| konfliktu polsko - sowieckiego.

Z  L i g i  l a r o d ó ® .
Genewa, 28 listopada.

(P. A- T.). (Havas). Komisja Ligi naro
dów, badająca sprawrę utworzenia stałego try
bunału sprawiedliwości międzynarodowej, 
jest w większości za zasadą obowiązkowego 
charakteru juryzdykcji Lagi Narodów. Prze
waża opinja, że odnośny projekt wypracowany 
w Brukseli powinien być przyjęty po dokona
niu pewnych zmian Międzynarodowe Biuro 
Pracy popiera projekt, według którego 
wzmiankowany trybunał dzieliłby się na dwie 
Izby? jedną — dla spraw ogólnych i drugą— 
dla spraw wyłącznie o charakterze międzyna
rodowym

Genewa, 28 listopada.
(P. A. T ). (Havas). W związku ze spra

wą powołania do Rady Ligi Naród. 4 niestałych 
jej członków jest najprawdopodobniejsze, że 
przedstawiciel Grecji zostanie zastąpiony al
bo przez delegata szwedzkięgp, albo przez 
przedstawiciela jednego z państw małej En- 
tenty, przyczem Czecho - Słowacja ma poa 
tym względem szanse największe

Genewa, 28 listopada.
(P. A. T-). (Havas). Wobec strań, po- 

czynionyh przez szereg państw o przyjęcie 
ich do Ligi narodów a między innemi przez 
Estonję, Łotwę, Litwę i Ukrainę, toczą się o- 
becnie w łonie Ligi narodów wyczerpujące o~ 
brady w sprawie ewentualnego uznania ich 
albo de jure, albo przyajm nie j de facto. Za 

j ograniczeniem się do uznania ich tylko de

facto przemawia ten ważny wzgląd, że uwal
niałoby tę Ligę Narodów od konieczności in
terwencji zbrojnej w razie gdyby istnienie tych 
państw zostało zagrożone.

Genewa, 28 listopada.
(E. E ). Stała komisja Ligi Narodów dla 

ispraw wojska i marynarki zajmowała się 
sprawą obrony militarnej Gdańska. Ze stro
ny polskiej w obradach komisji uczestniczą 
dwaj rzeczoznawcy Zwierkowski i Kochań
ski.

Pjjjjljj

I f O T l I l i S M
Paryż,. (East Express). W dniu 1 grudnia 

zbierze gię w Bernie międzynarodowa konfe
rencja kolejowa. Delegat polski, p. Olszowski, 
na konferencji polsko - niemieckiej w sprawie 
korytarza polskiego, zażądał, ażeby przyszła 
konferencja międzynarodowa w pierwszym 
rzędzie zajęła się sprawą komunikacji bezpo
średniej Paryż — Berlin — Poznań — Warszaw 
wa. Delegat niemiecki Schulonburg oraz Lo- 
fevre, w imieniu konferencji ambasadorów, 
podtrzymali ze swej strony ten wniosek. Ist
nieje zatem nadzieja, że w ciągu grudnia zo
stanie wprowadzony pofiąg dla komunikacji 
bezpośredniej Paryż — Warszawa, jak to było 
przed wojną.
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żolniers
Pod powyższym tytułem  p. W acław Siero

szew ski v\ Nr. 226 „Narodu“ podaje do w iado
m ości pubł eznej fak, iż w transporcie urlopo
w anych i zwolnionych żołnierzy, który wyszedł 
z Grodna dn. 7 listopada b. r., wydano żołnie
rzom dokum enty, iż otrzymali told do dn. 20 

lis top ad a , gdy w rzeczywistości wydano im tyl
ko do 6 go listopada, oraz racje żywnościowe  
do dn. Ib, gdy tymczasem żadnej żywności me 
otrzy mali i jechali w ciągu paru dni głodni do 
Torunia, gdz.e dopiero dano im ob ad. I szan. 
autor zapytuje się, na czyją korzyść idą nie wy
dane, a zap sane w wydatkach ra 'je oraz żol-i? 
Czy korzysta z tej krzywdy żołnierskiej Skarb 
(Państwa, czy urzędnicy intendentury, czy po
szczególni sierżanci prowiantowi lub ol-cero- 
w ie?...

No pytania te odpowiedź nie jest zbyt tru
dna i społeczeństwo wie dobrze, komu przy- 
pi.&4 należy krzywdę ż d a e r sk ą , łembardziej, 
iż cytowany wypadek n ie  jest, niestety, odo
sobniony. ... .................. ...........

Ubolewam y wciąż nad tern, że poszcze
góln i dowódcy nie spełniają określonych roz 
kartów adminlslra-cyjny«.h wyższej władzy woj
skowej, że rządzą się  stale trywialną zasadą: 
„ty mów, a ja zdrów!" Na ich wytlomaczeme 
m .żu a  niekiedy przytoczyć to, i i  poszczególne 
rozkazy redagow ane są w ten sposób, że moż
na kom entować je dowoln e, jak np. ostatme 
okólniki ę zwalnianiu z wojska szeregu rocz
ników. A le ta miara pobłażliwości i wyrozu
mienia, nie może być wszak w żadnym wypad
ku stosowana do tycb Czynów, o których mó
wimy wyłącznie z powołaniem  się m tychniia- 
stów em  na określone artykuły Kodeksu Kar
nego.

Niejednokrotnie już zaznaczaliśmy, iż bez
m yślne a często rozm yślne trwonienie albo 
wręcz zabór majątku państw owego, naduży- 
cirr-przy dostawach, przeważnie w pociągach 
wojskowych towarów prywatnych, których 
przewóz, wwóz lub wywóz jest wogóle surowo 
wzbroniony, a przeto i ceny b. wysokie, korzy
sta■•me z przy w lejów rangi w celach spekula
cyjnych, przywłaszczanie so-bie ubogiego żołdu 
żntoierśki-ego, a często - gęsto pozbawianie go  
zupłem e lub też celowe uszczuplanie racji żyw
nościowych i t. d., i t. d. bez końca! — są nie
stety dość pospolitem zjawiskiem. A le na 
tein jeszcze nie koniec! Spis nie byłby pełen, 
gdybyśm y na tern miejscu nie przytoczyli jesz
cze jednego nader znam iennego spffSobu, ja
kim  posiłkują się  panowie w celu zbogacania 
s ię  ua cudzy koszt i rachunek, a który dopiero  
obecn e zos al wydobyty na jaśnię społeczną, 
dzięki demobilizacji armji.

Po odesłaniu przez Powiatowe Komendy 
U zupełnień do pułków zakwalifikowanych do

czynnej służby, poborowych, otrzymują o«ni po 
kilku am ach odzież wojskową, a własną cywil
ną zostawiają na przechowanie w magazynach 
wojskowych oddziałów zapasowych. Kzecz ja
sna, iż przyjmujący na skład od rekrutów u- 
bram e i obuw ie cyw ilne żadnych pokwitowań  
z odbioru nie dawali. Zresztą, jak dotychczas, 
nikt tego od nich nie żądał. Decydującym mo
mentem był głęboki respekt, jaki każdy czuł 
dla armji, i to w ewnętrzne przekonanie, iż 
gdzie, jak gdz e, ale w wojsku, gdzie winna pa
nować bezwzględna uczciwość już nietylko oso
bista, a le  i zbiorowa, dyktowana przez kar
ność, chyba najmn ejsza drobnostka n ie  zgi
nie.

Gdy zaczęto obecnie urlopować żołnierzy, 
zwrócili s ;ę  oni, po powrocie z odziałów fron
towych, do magazynów kadrowych z żądaniem  
zwrotu złożonych w swoim  czasie ubrań cy
wilnych, palt, kapeluszy i obuwia. I zgok  nie
spodziew anie odm ówiono wielu żołnierzom  
wydań a ich własnych rzeczy, albowiem  wyda
no je  jakoby innym... „potrzebującym", którzy 
się  wcześniej zgłosili do kadry, łub też z tej 
racji, iż rzeczy dane wogóle... zginęły.

W naszym kodeksie cywilnym istnieje —  
art. 1032, z mocy którego przyjmujący skład 
obowiązany jest oddać identycznie tę samą 
rzecz, którą otrzymał. Z kolei rzeczy art. 574 
Kodeksu Karnego ustala zasadę, i i  winny 
przywłaszczenia powierzonej sobie cudzej wła
sności ruchomej o wartości powyżej 1000 nik. 
ulega karze w ięzienia od roku I go i m iesię
cy 6 do lat 6. Debatując wciąż nad sanacją 
stosunków w armji, winniśm y bezw zględnie 
dążyć do  tego, by w każdym poszczególnym  
wypadku na fakt „zaginięcia" rzeczy lub „wy
dania" ich... komu inenm u reagował prokura
tor oraz by pokrzywdzeni zwracali s ię  na dro
gę sądową cywilną z akcją o zwrot złożonych 
rzeczy. A le, n iestety, w olbrzymiej większo
ści wypadków nasi żołnierze m e mają żadnych 
kom pletnie dowodów, iż rzeczy swoje złożuli 
na przechow anie władzom wojskowym , i dla
tego leż wynik tego rodzaju spraw jest więcej, 
niż wątpi'wy.

1 oto dzięki temu wytworzyło się sytuacja 
zgoła osobliwa: ze względu na grożące Ojczy
źnie niebezpieczeństwo poodrywano ludzi od 
warsztatów pracy, gdyż zaś szczęśliw ie wróci
li, okazało się  w w elu wypadkach, że rzeczy 
ich zostały rozgrabione i sprzedane ulicznym  
handlarzom.

I przeio śm iech pu3ty ogarnia człowieka, 
gdy czyta w jednym z rozkazów wojskowych, 
iż „każdy zdem obilizowany otrzymuje z powro
tem  ubranie i obuw ie cyw ilne, które zostaw ił 
w oddz. zapas, przy wstąpieniu do wojska. O 
ileby pozostawione przez demobil, w magazy

nach wojsk, ubranie wymagało ewentualnych  
poprawek, ma je  uskutecznić oddział zapaso
wy w swoich warsztatach repara yjnych bez
płatnie".

W rozkazie tym zostało wszystko przewi- 
dztaue, naw et kwestja ewentualnych popra
wek. Jedynie na pytanie, cisnące się na usia, 
w jaki sposób M. S. W. wynagrodzi krzywdę, 
poniesioną przez żołnierzy, z racji zeskamoto- 
wania ich własności, — nie znajdujemy odpo
wiedzi.

A szkoda! W szak każdy dem obiiizowany  
podziękuje za w szelkie poprawki, a nawet ofia
rę na Skarb Państwa złoży, byle tylko otrzymał 
z powrotem to, co w magazynie zostawał!...

Bolesław  R.

i i l i  steiy p. ii. tistói®
w Grodzisku.

Starosta z Grodziska p. Czajkowski, drwi sobie z 
opinji piibJicziuej. Człon ok ten zaledwie parę ty
godni za okupanta przesiedział w biurze admiui- 
slr&cji, później zoałał powołany aa stanowisko sta
rosty do Łowicza, gdzie z powodu wielkiej zna
jomości administracyjnej wytrzymał zaledwie 2 ty
godnie.

Przeniesiony do Grodziska na takie samo sta
nowisko, dał się zaraz we znaki inteligencji i pod
władnym sobie urzędnikom. Ludzie na stancwi- 
skacfc, pak lekarz powiatowy, referenci piszizcgót- 
nych działów, zniechęceni postępowaniem starosty 
Cz., zerwać musieli z nim stosunki koleżeńskie. 
P. Gz. posunął się tak daleko, że nieprzychylnych 
dlań urzędników usuwał ze stanowisk. Nie mogąc 
tolerować dłużej manipulacji p. starosty, wystano 
do p. ministra spraw wewnętrznych dnia 3. 9. 20. 
obszerne oskarżonio, składające się m. ic. z nastę
pujących punktów:

1) Starosta p. A. Cz. zabierał konie rządowe 
na kilka tygodni z Grodziska do swego maju i ku 
za Warszawą do pracy, jak również przewoził końmi 
rządowemi rozmaite towary, jak otręby i t. p. z 
Grodziska do swego majątku. Dla publiczności ist
niał napis: „Otrąb się nie sprzedaje", a dla p. 
Starosty celem wywozu do innego oowiatu, byty.

2) Sejmik wydzierżawił laki na siano za fi5.;KJ0 
mk. i dal 5000 mk. zadatku P starosta jednak zro
bił kontrakt na swe imię. Za rcbociz.nę i zwózkę 
siańa wypłaciła' znów Kasa Contr. Handlowej w 
Grodzisku oko'o 8000 mk Stano zostn’o zwiezione 
końmi rządowemi ł sejmikowemi. Otóż siano to 
sprzedał p. starosta ua własną rękę.

3) Jp.k protokóły z posiedzeń Wydz. Powiato
wego, Komisji aprowtaaeyjnej i Sejm ku wykazu,,ą, 
p. starosta Cz. wcgóle nie bto-ze żadnego czynnego 
udźłłfu w administracji. Pomimo to kczat sobie u*
chwalić przez Wydz Powiatowy (dziwni czlouko- 
wieł dod-tkową pensją w sum 'e 2100 m. mie
sięcznie Ładna łapówka. Pensja państwowa praw- 
doportobrne nv) nie wystarcza na u-zty.

4) Komisja aprewizacyjna uchwaliła protest

! i:

do p. ministra aprowizacji przeciwko tran s lu k w  
referen.a apfowizacy.nego (8 z rzędu);!gdy p. H f 
rosta miał ów protest podpisać, oświadczył: — „J* 
tego nie podpisuje, gdyż mam referenta aprow. ;ui 
dosyć, on musi stąd wyjść". Również krzyczał: 
że klika, która za jego (starosty) piecami pracuj* 
musi rozbić.

5) Wydział Pow. wydelegował do Gdańsk* 2 
urzędników', celem zakupu ciężarowych samocho
dów. Podmg protokółu Wydz. Pow'. zakupiono 
Gdańsku 2 samochody. Do Grodziska atoli sprtr 
wadzono tylko 1 samochód, i to kupiony w W am *  
wie. Gdzie się  podziały kupiono w Gdańsku 2 3* 
mochcdy? W Grodzisku krążą pegioski, że zrobi* 
no dobry interes, lecz powiat na tern nic nie '-f 
steal. P. starosta Cz. jako przewodniczący W ydt 
Pow. powinien wiedzieć, oo się stało z samach* 
darni, kppionemi w Gdańsku.

6) Przeciw inż. pow. p. Bączkowskiemu pro
wadziła komisja wybrana przez Wydz. Pow. śledz
two o wielkie nadużycia, p. starosta dawał niektó
re  dane, lecz p. Bączkowski w owym czasie no
cował u p. starosty. Pomimo, że śledztwo przeri* 
p. Bączkowskiemu wykazało wielką kradzież, <5* 
inżynier Bączkowski cieszy się wolnością. a bnofl* 
go p. starosta. Cóż na to pp. ministrowie spraw 
wewn. i sprawiedliwości? Śledztwo w powyższych 
sprawach rozpoczęło się dopiero 26. 10. 20 — prze* 
".’ ższego urzędnika województwa warszawskiego* 
który "przesłuchał zaledwie 3 świadków {isod'&nyta* 
byo 12) i więcei się do Grodziska n >  pokazuje.

Dziwne postępowanie śledcze. Pomimo, że 
Świadkowie przesłuchani po twierdził: punkt 2 ' (za
robek siana wynosi 6000 mk.), ów jegomość star 
rosta dalej piastuje swój urząd w Grodzisku.

O powyższych manipulacjach og’osi! już p. po
seł Burakowski w Nr. 37 b. r. w „Ludowcu", a „-Sa
morząd". tygodn'k Zwi*®ku Sejmików Pow. R*. 
Polskiej w Warszawie opublikował w Nr. 45 z dni* 
20. 11. b. r. pod nagłówkiem „Niepoprawni" i „O- 
twaret spryciarze". Dorzucić jeszcze można, że P< 
starosta Cz. przed kilku dniami wystał końmi rzą
dowemi do Warszawy 10 kercy kartofli, takupion* 
dla teraźniejszego szefa sekcji komunalnej p. Beck*. 
Czy przez to p. etrresta Czajkowski chce sobie z** 
skarbić dobre imię?

Grodzisk, 22 listopada 1920.

Mcksymiljao Gustaw,

T ealr Reduta.
„Pomsta", dramat w 4 aktach z epilogi bin, WŁ 
O riaaa. t lsk w M je W. Drabika. KeżyserowaL 

M. Limanowski i J. Osterwa,
Dramat ehł.-pski, z życia ludu podhalań

sk iego , napisany 20 lat temu, a le  żywy dzi
eła;, .jak wczuraj, jak będzie jeszcze przez wie
ki żywy.

Miłość żywiołowa, mocna i pierwotna, jak 
siklawica, gorąca i gwałtowna niby wiatr hal
n y  i tak samo pierwotne, żyw iołowe, śm ieite i 
me przywiązanie do ziem i, do ojcowizny. Dra
mat Orkan* jest starciem się  tych dwu elem en
tarnych namiętności.

Kanty Pałac (gra p- M. M yszkiewicz) rzu
ca swą kochankę źu śk ę (gra p. E. Kom,ak- 
Kuniria), i bierze ślub z H aśbistą, zamożną 
dziewczyną. Macocha Palaca (gra p. Horwat) 
i  brat jego Sobek, chcąc ostać się  pr/y o jon 
w iśn ie , która na zasadzie testam entu n aL ieć  
ima do Katttego. używają Zuśki do intrygi. Za
trują życie nowożeńcom, aby w ynieśli się  z oj 
eowizny. albo zrujnują ich do ,.imentu'* Rompo. 
czyua się  zaciekła, chytra, okrutna gra o zie- 
uuę. Podstępna jest macocha, a le  i Pałac nie 
cap- Doprowadzony do rozpaczy, wypędza on 
z  domu m acocha i brata, którzy mu tego nigdy 
n ie  przouaczą. Kiedyś w nocy zajdą go śpią
cego na halach i zamordują.

Prawdziwy, chłopski ,.temat". Kto bodaj 
coś niecoś wie o stosunkach naszego ludu, gro
zę  jego i w ieczystość od pierwszej chwili od- 
cztT.e. Nie pominął go Reymont, Orzeszkowa, 
K onopnicka. S aff, nie mógł pominąć go żaden 
pisarz- który o życie chłopa br/daj powierz
chow nie zawadził. A zgłębi! go do gruntu., po
jął, ba może po dziś dzień tkwi w tym drama
c ie  dusza najrzetelniejszego poety chłopskie
go, jakiego ma Polska — Wl. Orkana. On pra
w ie nie wyszedł w twórca ści swej poza osie
d le  chłopa i to chłopa z Podhala. Zna on je 
mawskreś, żyje ulem  po dziś dzień, wciąż z do
lą  i niedolą Podhala zrośnięty, niby rojnik 
w korzeniony w skałę tatrzańską. I d latego ten 
św iat jest tak rzetelny, oczywisty, prawdziwy 
w każdym słow ie, ruchu fizycznym i odruchu 
wewnętrznym. Życie ludzkie zazębia s ię  tu

szponami, dusze wczepiają w sieb ie  na zasa
dzie prawioeł, zuanycu tylko temu, kto sam w 
tym porządku spraw urodził s ię , dnąrzał i o- 
krzepł, io  też przeku wał się  pntod nasze mi o- 
czami dramat cichy, jak K ościelec nad Czar
nym Stawem  i jak ta skała straszny, piękny i 
posępny. Ani przez chw ilę nie powiało ze SCO 
ny nudą literatćry. To dusza Zawzięła, r ga- 
ta, sipoyooa, z  tem i ubogism i ugorami Podhala, 
zrośnięta z metm — to skiba ziemi omszej •— 
dusza Podhala odsłania przed nam i sw ę wnę
trze posępna może, jak prawa natury, lecz jak 
ten granitowy k le  not naszych ukochanych 
Tatr mocarne, n ieugięte, niepożytę.

A le żeby ten druntat pojąć, żoby go wziąć 
w sieb ie i zrozumieć, jako odwieczną kłótnię 
m iljonowej rzeszy chłopa polskiego o  ziem ię, 
na to trzeba podnieść się  do wizji poety, strą
ci wszy z sieb ie kurz uliczny, blagę konwenan
sów literackich, łachman mody j „ceperskie
go" skostnienia- Trzeba przenieść się  na w ieś 
i ujuzeć go tara i tak. jak w  d za j go. przeżył 
i stworzył Orkan. Trzeba zapom nieć o tram ón- 
ju, kawiarni, pl. Teatralnym i— literaturze- 
Bu w oczach naszych rozgrywa się  krwawa see 
na odwiecznego dramatu społecznego, które
go treścią trag'czna szarp ar.’na „skąpanego  
świata*- w miłości do griotu , jałówki, chaty nj- 
oowsklej. łyżnika, scena, w której ani razu nie 
ccwskie;, łyżnika, scena, w której ani raizu nie 
padło słowo, nie zw iązane organicznie z  tym 
światem , słow o - balonik kolorowy, lecz mar
twy.

Na ton poziom wyniosła „Pomstę" reżyseria  
p.p. Limanowskięgo i Osterwy^ oraz kunszt 
serdeczny artystów Powiadam „serdeczny" 
Albowiem  przystąpili oni do pracy wcielenia  
tekstu w konkretną formę sceniczną ze zbożne m 
Uczuciem, że mają wyrzeźbić św ieże  ogniwo  
w łańcuchu sztuki podhalańskiej, który zawią
zał Chałubiński i S ienkiew icz, W itkiewicz, 
Matlakowski, p. Dem bowska t Paw likowski i 
tylu innych zakochanych w tym najcudowniej
szym zakątku polskim, w tej ziem i i w jej lu
dzie, dokąd trzecie już pokolenie polskie wę
druje po natchnienie, tężyznę, swobodę. Out 
chcieli Tatry, ich legendę, pejzaż (Drabika de
koracja w epilogu) ich lud, budownictwo i ten  
iezvk czysty, jak szmaragdy i  turkusy Czarne

go Stawu, jasny, twardy, a gibki, „waitki", 
jak ow o kryssztaiowe, w iecznie szemrzące po- ! 
toki — oni cnc.fcu caie Podiiułe wprowadzić z ! 
Orkanem w serce Warszawy i po^iaw-ć n.u w ' 
słow ie i czynre aotuicznj m poum-k. i  dokona
li tfcgu.

Uiwiera s ię  przed nami wnętrze chaty w 
stylu zakopiahziium. A tu wpada J. to r to w a  
(Sobek), prosiy jak z m u tk , chybki, migotli
wy, p laJtycżiy w kasayui m chu — jtd k  lity', 
z ciupagą swą, cuchą, portkami cyficw aneini 
i .słowem , które w amceucie i rztzó ie w ew 
nętrznej dźwięczy tak, jak taui na ugorach, u- 
płazarh, turnickach i grantach Za tutti wpada 
cięikis jak \r/p«dło, lecz groźny w sp orzen iu , 
baraoh, pięści i glosie brat jego Palac-M yaJue- 
Wli-z. Ten niby iuoza złowroga, kłębiąca s ę w 
sobie, miedziana, tamten w brwiach, w duf- 
nym w sieb ie  uśm ieszku, w błysku oczu, ni m 
młodziutki Ja josuk... hej... Janosik,..! A potem  
maco«łia chytra, lamentująca przeraźliw ie i 
krwawo, gdy ją Kanty pędzi z chaty i w spo
minająca te kąty i pomstująca o jałówkę, co 
to ją hodowała „jak jakie koźlo". Albo ta ko- 
morn ca Jagnieska o nieokiełnnanej gębie, vr 
pół zgięta, podlegająca uirokinm (p. A- Kost
kowana), które trze'ba gusłami leczyć. Albo  
prędka w gniew ie i  pom ście, śm iertelnie mi
łująca i na zawsze j nż nieszczęsna ofiara mi
łości swojej, zapiekła w cierpieniu, blada, 
zbiodzotia, ze wg( idąca gdzieś na zatraco.i.o  
ze akojnleuiem iałosnern Zuśka —- Kunina.

Lecz ży wioł tego ludu ognistego bucha 
wprost ze sceny gromadną mocą w pierws-zyin 
akcie ua weselu Palaea. Tu g.nie jednostka, 
gubi s ię  w  rasie. Tłum kolorowy, huczny, roz
śpiewany, upojony, rozgrzany wódką j tętnią
cy b un ością , która zda się  wypi-yśnie strugą 
na w idownię j poniesie ją z sobą. Jest to jak
by huragan ludzki, wparty żelazną ręką reży
sera w ramy sceny, którą zda się  rozsadzi. 
Lecz nie, oni s ię  bawią. Muzyka rżnie. Tu 
dwóch gazdów objęło się  i, śp iew a ąc sobie do  
ucha, boćkają się. Tani któryś prasnąlby ko
goś w pysk i  rzuca się  doń poprzez stó ł, lecz 
nogi mu się  .słaniają i zgóry leci w ramiona 
kmotrów. ów dzie taniec zaczyna się. Z kąta 
wypada dziewka w kwiecistej spódnicy, za- 
firomana okrutnie i  rozpalana zbyt jurnym

K g n  k? \lmmH
i' W sprawie niozmtanycli stooankćw na dworett 

V* schoduiin.

Przejazd koleją należy obecnie u nas do naj*
i ci îżasyichi przepraw, jaltoe kiedykolwiek można by'o 

sobie wyobrazić. Wszystko, oo się o tem już mó
wiło i .pC'sa’io, jest frasdką wobec tego, co się r hej® 
iw W'schodmi.m dworcu w Warszawie. Już n-® 

l brak  ta lo ru  kolejowego, którym zarząd kolejowy 
; awyfal się streotypowo tfcnu.czjć , już nie Lrzk w y 

k'Aaddikowanej służby, którą rozporządzamy pr*®* 
cież poaad potrzebę, aoi nawet brak pomtaszca®'

uściskiem. N agle jakaś bitka. Porwali się  z* 
bory. Tłum się  zakolysał, trzeszczą belki, itó* 
zedrą go. A m uzyka rżnie. O hw ie,e się, hula* 
pije, r a d -ije, huka tou strum ień, az n.m nagi® 
ooś zakciebia, wzburzy. 1 mua-z w , . e i u  s ę * 
izby. Odrywa się  z niego tylko 5 i ród  dramatu* 
które otworzą przed nam i sw e serca wtąc3»- 
swoje i tej gromady, oo odpłynęła.

Takiego zespołu jeszcze uie widziałem' 
Trrebaby go opisać po kaidym  szczególe, Pff 
każdymi ruchu i każdej figurze z «**»bua. 
wo tego n is wypovyie. Oko tylko i  ucho moi® 
się  tem  napawać. Każdy tu żył i drgał, lec* 
każdy był kroplą w oceanio. Chór w „Miło
sierdziu" był i zresztą m usiał być kunsztawuy? 
lecz tłum  w „Pomście" był żywiołem . Artyści 
nie przedstawiali tłumu w eselnego, lera tró1 
tu, oni sami byli tym tłumem, byli rzeczywi*  
tuścią — n ie w sen sie natural'stycznym, bo ® 
naturalizm ie w „Pomście" mówić n ie  woła® 
— byli prawdą aktorów,, wcielających poprze* 
sieb ie  prawdę poety. Byli g&njalnym skróteń* 
rasy podhalańskiej.

A nad tą gromadą i nad tem i postadaiń** 
w epilogu na ugorach, w granatowych mro
kach nocy, w podziem iach Tatr widnych zdał* 
zaw isa skulona w kr.biąk, n'by jedna skarg®* 
postać dziada, którego dzieci wygnały z  oh®' 
łupy, bo już on na nic do roboty. Obraz cier
pienia ludu, którego uędza zmusza gnać i  cha
łupy svw’ich starców, na zebry, skoro ju ż  n® 
ziem niaki nawet m e zarooią. Obraz „skąpa
nego śwńiata".

Wy. oo zaprzeczacie chłopu p r a w a d o  z i*  
mi pańskiej, albo wy, którzy n ie dość rozu
m iecie „głód ziemi" u chlapa, pójdźcie do „K®* 
duty", a ujrzycie, jak odw ieczne i jak »<** 
sum iennie sp raw ied liw e jest prawo ludu d® 
graniu, do całego gruntu, który on wydarł n®* 
turże i  który wciąż stwarza i cdrad-za. Pójd*' 
cia przyjrztć s ię  tym gestom  u k tor ów, popacz6* 
które wciąż przemawia tajemniczo ziem ia  
ska. Serce wasze zdobędzie wówczas w iedzy  
iż utrata za gon a może człowieku doprowadź1- 
do zbrodni i, ch-ociażbyście go za to potępi 
.nie wzgardzicie nim  przecie^ bo on to uczyb1* 
? m iłości.

Zygmunt K isielewski-
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stacyjnego jest przyczyną potwornego znęcania
nad pasażerami, lecz brak zw ykiej dobrej woli  ̂

V Panów zawiadowców, a w najlepszym wypadku 
^*k odrobiny zmysłu organizacyjnego.

1 i Znane są już skargi na wadliwy system sprze
d a n i a  biletów: ażeby zdobyć bilet kolejowy,
Vr7-t't,a wsytawać w ogonku pod golem niebem, 
*5ról sloty i zimna, nie godzinami, ale dniami 
bierni, a jeśli szczęśliwy nabywca biletu myśli, że 
Redzie, to się grubo myli.

Nieboraka takiego wpusroą do poczekalni, mo- 
%ej pomieścić conajwyżej sto osób. a gromAizi 
^4 w niej parę tysięcy po to. żeby e*e*af «i p*n 
Vwiadvwca pozwoli ich wypuścić na perw* — czas 
opuszczania nie jest ustalony, lecz codzmnie Ina- 
*•*) decyduje pan zawiadowca.

Prze ważnie dzieje się tak, że wypuszcza się pa
pierów przez wąskie drzwi pojedynczo na 5 minut 
Jfrzed odejściem pociągów, odchodzących w rannych 
Sidzinach w odstępach 10 io minutowych. Wrzawa, 
Pisk, obdzieranie garderoby, bójki, lament dzieci, 
kobiet, omdlenia podoas rozpaczliwego tłoczenia 
®ą do wyjścia tworzą istne piekło, w którem go- 
Wdarują kieszonkowi złodzieje zupełn e bez żena- 
^  w oczach wszystkich wycinają pasażerom itie- 
'**aie.

Następstwem tego jest zwykle to, ie  lwia część 
Pasażerów wcale na peron sćę nie wydostaje, a 
**Sść tych, co się wy dost a'a, dowiaduje się, że po- 
^.g już odszedł. Spotkałem takich, którzy już 
^eci dzień odbywają tę krzyżową drogę z biletem 
* ręku, ale na peron wydostać sćę nie mogą.

"W imię ludzkości, w imię naszego honoru zwra- 
«*my się do dygnitarzy kolejowych, ażeby przy.ru*- 
^ się tym orgjom na wschodnim dworcu o 9-ej rano, 
^oćby raz, a rumieniec wstydu pokryje ich twarze 
*** widok tych potwornych scen, jakie się dzieją s 

pana zawiadowcy.

Skierniewice.
(Korespondencja własna).

Lokalny komitet TPS. w dniu 19 listopada , 
*. zwołał wiec w sali teatralnej p. Bindra, prze- 

^'niouej słuchaczami, których liczba dochodziła do

Wiec zagaił tow. Akryszewski, zaznaczając, ie 
^iec tern jes; pierwszym po odparciu wroga z pod 
^urów Warszawy i wezwał zebranych aby przez 
O stan ie  a miejsc uczcili pamięć wszystkich po- 
le8 ich, bez m eniiych bohaterów w obronie ui«- 
^ Jteglości Polski, & zwłaszcza pamięć tow. A, Na* 
Piórkowskiego. Kefćrał wygłosiła tow. Woszczyń*

Uehw* 'ono uakępujące rezolucje:
D Zebrani uchwalają: Próba uchwalenia se- 
w Sejm e G-oma giasami większości reakcyj* 

JŁSt prowokacją szerokich mas ludowych, oa 
lud się uie godzi i domaga się od swych przed

stawicieli w bejmie, aby wytężyli wszystkie swe 
si.y j wszelkich możliwych środków, celem
óbalenia "tej próby uarzuoenk senatu Polsce lu- 
^°wej.

2) Zebrani stwierdzają, że poseł na Sejut Jul
ito Mąkolaki z okręgu Skierniewickiego, który g>w 
*°wał za senatem, działał wbrew woli swych wy- 
Mirców i bez porozumienia stę/z takowymi-, et) zo
stało slwierdannem na wiecu, zwolauem przez te- 
toż w dniu 24 października r. b., już po g.osowaniu 

'be.tnie za senatem, a w zarzą-lzonem przez J.Mą- 
*®tskiego iawuem glosowaniu w sprawie senat u, 
brawie jeducg ośuie zebrani wypowiedzieli się 
^r‘zeciw senatowi, co widząc J, Mąkolski, wraz z 
^rug U1 posłem z tegoż samego związku L. N. ze- 
^ S cie  natychmiast opuścili. Wobec tego zebrani 
^ z ą c ,  iż poseł J. Mąkolski uie jest wyrazicielem 
*uli wyborców swego okięgu, wzywają go do zło
w ią  mandatu poselskiego.

3i Zebrani oświadczają, że solidaryzują się z 
^ioskiem nagłym Zw. Boi. Posłów Socj. i klubu 
°1. Stron. Lu-I. w przedmiocie przekazania spra

ny senatu przystaniu Sejmowi.
4) Żądamy utworzenia rządu robołniczo-ehłop- 

^iego, jako jedynego wyraziciela woli ludu polak. 
*|damy przyśpieszenie powrotu jeńców. Żądamy 
^bezpkczemia bytu rodzinom żołnierzy i ochotni
ków. przesyłamy braterskie pozdrowienie walczą* 

z przemocą uiem ecką górnoślązakom i wzy* 
%«tmy rząd do użycia wszelk.ch starań, by pra- 
***»» dzielnica śląska zosiala przy Botsce.

Telegramy.

żliwą uważać za faM pomyślny powrót germa- 
uofilskich polityków do Grecji. Anglja chciała
by żądać od rządu greckiego kontynuowania 
polityki Venizelosa. Dnia 29 b. m. będą dąży
ły rządy sprzymierzone, z udziałem Sforzy, do 
porozumienia w sprawie całokształtu kwestji 
greckiej. Jeżeli dwa zebrania w poniedziałek 
nie będą wystarczające — to Leygues zostanie 
jeszcze na wtorek na nową konferencję i po
wróci do Paryża 30 b. m.

Londyn. (East Express). Wobec tego, że 
przedstawiciel Włoch, minister Sforza, przybył 
do Londynu dopiero 28 listopada na naleganie 
Lloyd Georga, który chciałby uniknąć powtór
nego zwoływania konferencji, Leygues zgodził 
się przedłużyć swój pobyt w Londynie do 30 
listopada. >

Rzym (East Express). “Przed wyjazdem 
Sforzy do Londynu Giolitti odbył długą nara
dę z m nistrami wojny, marynarki, skarbu i 
handlu. Na naradzie opracowywano instrukcje,

jakie miały być dane ministrowi Sforzy. We
dług krążący.h poglsek, Włochy gotowe są za
jąć przychylne stanowisko w stosunku do zmo
dyfikowania stanu rzeczy, wytworzonego przez \ 
traktat w Sevres, poprzeć wniosek o rewizji 
traktatu i wzmocnieniu Turcji kosztem Grecji. 
Przy tej okazji Włosi domagać się będą pew
nych koncesji dla interesów włoskich w Azji 
Mniejszej.

Paryż, 28 listopada.
(E. E-). N konferencji londyńskiej prze

waży prwdopodohme opi-nja, iż w Smyrnie 
zoTganizowć należy zarząd międzynarodowy, 
w ktrym uczestniczyć będą Francja, Wiochy, 
Anglja, oraiz Stany Zjednoczone, o ile na to 
wyrażą swą zgodę. Projekt ten nie jest, tym
czasem ściśle ustalony i będzie mógł być opra
cowany w szczegółach dopiero wówczas kiedy 
Włosi sformułują swoją o uim opinję i kiedy 
Anglja zgodzi się na zaniechanie swej dotych
czasowej postawy wyczekującej.

I tan
Londyn, (East Express). Na posiedzeniu 

międzynarodowego Kongresu związków' zawo
dowych przyjęto wniosek, odpierający kalum
nie, rzucane w Moskwie na ruch zawodowy za
chodnio - europejski. Przyjęto również rezolu
cję oświadczającą, że międzynarodowa federa
cją syndykatów nie dopuści do rozłamu, lecz 
pozostanie zawsze wierna hasłu obalenia u- 
stroju kapitalistycznego przy poszanowaniu dla 
zwyczajów tradycji 1 specjalnych warunków

Londyn. (East Express). Nowa konferen- 
uiędzy Leygues'em  a Lloyd George'm, w 
:j brali udział Bonar Law, Curzon, Bert- 
,  Camorer, Massigli, H am erlng, trwała 

i pół godziny. Curzon wręczył delegacji 
:uskiej note, zawierającą kilka propozycji 
slskich; nastąpiła wymiana zdań w spra- 
w schoćmej. Delegacja francuska uważa 

onieczae zakomunikować Grecji o stanowi- 
wielkich mocarstw wobec króla Konstan- 
przed plebiscytem. Leygues wyniósł złe 

lenie z faktu zwołania do kraju wszystkich 
lenników Konstantego przez^ obecny rząd 
ki. Nota Curzona zaznacza, że Anglja nie 
ża za wskazane nveszanie się do wewnętrz- 
i spraw Grecji. Jest jednak rzeczą niemo-

każdego kraju.
Następnie Kongres rozpoczął debaty nad 

długim wniosk em Jcuhaux a. Wniosek ten 
domaga się: 1) zupełnego zniesienia wszel
kich długów wojennych. 2) Zarządzeń w po
szczególnych państwach, oraz zarządzeń o cha
rakterze międzynarodowym przeciwko nieo
graniczonemu obiegowi banknotów, nie mają
cych realnego zabezpieczenia. 3) Wielkich po
datków od kapitału.

MUS! W iii ii
Dubłm. (East Express). W ^dze ang;elskie 

przygotowują w Irlandji obozy koncentracyjne. 
W obozach tych mają być internowani członko
wie armji republikańskiej. Pierwszy taki obóz 
powstanie w miejscowości Dundall. Internowa
ni poddani zostaną tak emu samemu traktowa
niu, jak internowani podczas wojny. Internowa
niu podlegać będą wszyscy uczestnicy armji re
publikańskiej. W ciągu ostatn ego tygodnia w 
Dublinie dokonano 300 aresztowań.

Londyn, 28 listopada.
(E E ) M k ja  angielska prw-łsięwzięia 

adzwy» z...iue śr«.oku ostrożności p.-zec.wko s- 
weutuaioyui zamachom amieiui <;.ó,i w Lnn- 
dynib. holują przystąpiła do budowy bardzu 
ni Nmycn csuuiićoiow ua wyiocauh Ltovuuiig 
Sjueet i Charles gdz.e init»zczą się kauee.u- 
rje  Preuyueiiia Muuairów i wieie uliuislerjow. 
Jak się zuaje rząu zamierza z całą oezwzgięd- 
Uiością z^h.esć organizację siiiieruisiow.

W’aezyugton. (hast Express). Sekretarz 
Stanu do spraw zagranicznych oświadczył, że 
petycja, złożona imieniem Irlandczyków przez 
De \  aleraj aby Stany Zjednoczone uznały nie
podległość irlandji, nie będzie wcale rozważa
na.

Nowy Jork, 28 listopada.
(E . E .). W  ka.ecu-ze o d ^ t o  a .ę  uroczyste  

naouzeusiWo żaioiine uiau cLczen.a pamięci 
burnusu-za w Corcku Mac Sw .ney a- Po ua- 
bożeńszw ie iriaiudozycy zorguuiZAy w ula tiurnuą 
nianiiesiację amywugieuską. ’i .u a i lrihauczy- 
uow zaaćauikwail uuoyuek, gdzie mieści się an
gielski „Un.ou Club* i zerwał sztandar anr 
gueiski, powiewający aa giunchu kluoowyui.

P IS M  fi S ilir iil
(PAT.). Radjo. B ałoruskie Biuro Prasowe 

w Warszawie donosi z Barauowicz pod datą 
28 listopada 1920 r.:

Cala ludność Sluczczyny powstała prze
ciw bolszewikom, 'iysiące octio.uików wstępu
je do p erwszej brygady białoruskiej, którą 
uformował kom sarz powńatowy rządu Biało- 
rusk ej Republiki Ludowej. Ogłoszono rówmeż 
mobilizację kilku roczników, która dała wynik 
najpomyślniejszy.

Po stoczonych w alkaij wojsko białoruskie 
opuściło miasto Slirck wobec braku broni i a- 
municji. Bolszewicy posiadają 6 aut pancer
nych, Białorusini zaś tylko karabiny, przecho
wane przez lud.

liw iiiia ii ki. Lgtnłiułiiii.
Kraków, 28 listopada.

(East Express). W niedzielę w wielkiej 
sali „Sokola“ w Krakowie ks. poseł Lutosław
ski wygłosił odczyt o konstytucji. Na odczyt ten 
przybyło wielu przedstawi‘ieli kierunków raj 
dykalnych, którzy w czasie odczytu wyrażali 
głośne protesty. Po ukończeniu odczytu zabrał 
glos członek PPS., Jaroszewski, i w dluższem 
przemówieniu polemizował z wywodami pre
legenta. Po ukończeniu przemówienia obecni 
na sali przedstawiciele kierunków radykalnych 
odśpiewali „Czerwony Sztandar".

— Wczoraj odbył się w Poznamu zjazd 
kupiectwa pu.skiegu. Delegatów było 1400. 
Wjpow.edziano s.ę za wolnym handlem.

—■ „Temps'* wciąż zajuiu.e się spiawą e- 
wentualnej wojny bolszewicko - polskiej.

— Izba wioska ratyfikowała trak.at w Ra- 
palii 253 głosami przeciwko 14-tu. 50 posłów 
wstrzymało s ę od głosowania.

— Groao wybitnych Anglików wystąpiło 
do swego rządu z memorjałeui, iąda.ącym re
wizji traktatu w S*..vres, jako uiesprawidliwe- 
go w stosunku do Turcji. W tym samym du
chu przemawiał w parlamencie francuskim 
Er. Bouiilun.

•— Rząd niem’ecki zakomunikował rządo
wi polskiemu, że golów jest ratyf kować umo
wę z dn a 11 maja 1S20 r. w sprawach ekono
micznych i węgłowych.

— Wybory w Hiszpanji odbędą się dnia 
19 grudnia b. r.

— Rada Ministrów Belgii postanowiła 
sprzedać Polsce zapasy karabinów.

M \U l i P Ł .
Sorrati i Zinowjew.

(S. B. P.). u.g*n soc4mn,n/w włoskich, „A- 
vana *, pubbkuje koresponoencję między ua~ 
cashiym rodaktorem organu i cziomiiem za 
rząou Partji tow. S erm im , a pi^zewodniczą- 
cyon Centr. Komit. Wyk. I l i  między narodów
ki, Zinowjewem. Jak wiadomo, ssermti podał 
się do dymisji ze stanowiska redaktora, nie 
solidaiyzująci się z przyjęciem przez zarząd 
Pariji, bez zastrzeżeń, słynnych 21 warunków 
moskiewskich.

Zaznaczyć tu należy, iż sam Serrati nale
ży do frakcji komun.stycznej w loaie PartjL 
Obm-za^ą go jednak dyktatorskie i despotyczr 
ne zapędy Moskwy, przejawiające się cłKĆby 
w bewi.iyduem żądaniu usuwania z łona stron
nictw wsayslkich niemiłych jej dzałaczów so
cjalistycznych, ohićby nawet najbardziej zar 
służmy ch j wybitnych.

W lisach  swycu do Ziuowjewa. SerrMi 
stawia poza«ua szereg zasadniczych zarzutów 
taktyco l i i  Międzynarodówki. Krytykuje poli
tykę komunizmu rwyvskiego z punktu widze
nia zasad. Stwierdza p r z e c iewszystkiem. rż par
celacja wielkiej własności rolnej jest us-tęp- 
suvuu ua rzecz waastw „u.oojonucazczan- 
Stkich'*. Na zarzut ten ZinoWjC w odpowiada, iż 
potężnemu ruchowi robotniczemu towarzyszy 
zawsze ruch rewolucyjny wśród chłopów. We 
Włoszech przejawia się on m. in. w okupowa
niu przez ludność bezrolną i małorolną wieł 
kich latyfuudjtw. ,.Czyż tedy — zapytuje Zt- 
nowjew — komuniści winni się przeciwsta
wiać owemu ruchowi?"

Niewątpliwie, z punktu widzenia prakty
ki i korzyści rewolucyjnych słuszność jest po 
stronie Ziuowjewa. Z diug-ej jednak strony 
zaprzeczyć się nie da, iż zasady poJporządko
wane tu zostały względom zgoła oportuuisiycz- 
nym. Najlepszym bowiem chyba wyrazem o- 
portunizmu i kompromisu, za które tak chę-ruo 
potępiają bolszewicy socjaliMów ^achodu, jest 
własny ich stosunek do kwestji rolnej.

Serrati porusza dalej stosunek 11 Między
narodówki do spraw wschodnich. Zdaniem je
go Kongres moskiewski popełnił błąd, oświad-

Iripck MBlfiŁ Stolarz. SpSffishjt)
ut. W olska -  te !. 7J.aU , i tóJŁ-JT.

Adres' telegra „Warszawa-Spółdziolca“.

RoM gzj Kalendarz Hisstaiikoif
jest już w druha

Bedzie to podręcznik w sztywnej, moc
nej oprawie, niewielkiego formatu, zawierają
cy ua Zutl sironacn drazu wszelkie niezoęiln* 
ma lMńoiniKa wiadomości, dogodny ao nosze
nia przy sooie i uo korzystania zeń w domu, 
przy pracy, ua zebrunidcii, w poarozy i t, d.

|« zn o jŚ ;ie3 Z iiio j zam ć*  
w ieniu  pod adresem; VVarszawa, W olska J4, 
Zw. Kob. Ł»u Spółdzielczymi, , Kalendarz'. Cena 
wynosić bęuzie osuło Oj do 3o urn. za egzempL

„Już pewne są nasze granice wschoduieł 
Zuobyc nam teraz Zactiodme 'Kresyt 
Górny aiąsk toczy ostatni bójl 
Na pomoc braciom Slązakoml 
Na pomoc wszyscyl
Składajcie oiiary na akcję plebiscytową, 

póki czas — póki jeszcze czasł
Ofiary przyjmuje KoJllTET ZJEDNOCZE

NIA GOtfNEGO SLĄSKA Z KZECZEOSp O- 
LITĄ POLSKĄ, Warszawa, Krakowskie Przed
mieście 50 codziennie od godz. 9 rano do 7-ej 
wieczór.

Sprawy urzędowe załatwia i przyjmuje in
teresantów od godz. 9 rano do 3 po południu. 
UACfaUNKl BIEŻĄCE:

Bank Związku Spółek Zarobkowych E. 4S6. 
Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa 392. 
Pocztowa Kasa Oszczędności 1042.
Bank Rolniczy w Poznaniu**.

c y m c  a (ut. O r
dynacka)

I J z iś i  8  w .  P r z e d o s t a t n i  R z i s ń
wieik. B\JivOWtOO pro^r. listop.
z  u d z . b u 4 -a ji4 A , s .y n . k o m ik a  p o isk .

czając gotowość popierania wszelkich ruchów 
rewoaucjjuych na wschoozie, nawet, jeśli m* 
posiadają charalttoru wyraźnie socjallslyczn©* 
go. l

Zarzutu tego Zinowjew faktycznie nie 
zbija. Zarzuca natomiast Serrati'emc, iż stano
wisko jego jest stanowiskiem reformist ów, 
którzy ograniczają się jeno do spraw białej 
rasy. Powołuje się na entuzjazm, z jakim przy
jęty zosiał pizez Kongres narodów wscłiodnich 
w Baku apel Międzynarodówki komunistycz
nej. Ale nie potrafi, rzecz prosta, udowodnić, 
iż nacjonalistyczny ruch. np. turecki, reprezen
towany w Baku przez słynnego EnwerPaszę, 
nosił charakter socjalistyczny. Serrati bowiem 
i Zinowjew traktują zagadnienia ze zgoła od
miennych punktów widzenia: pierwszemu
chodzi o czystość doktryny socjalistycznej, dru
giemu — o doraźne interesy i korzyści mię
dzynarodowego ruchu komunistycznego, a 
przedowszystkiem o mocarstwowy interes Ro
sji sowieckiej.

Wreszcie, w korespondencji między S e r  
ratim a Zinowjewem poruszona jest kwesłj* 
wyłączenia z łona Partji reformist ów. Zinow- 
jew protestuje przeciwko tłumaczeniu oświad
czenia jego na Kongresie niezależnych socja
listów w Halle w ten sposób, jakoby warunki 
Moskwy miały zostać złagodzone. VV ten bo
wiem sposób interpretuje oświadczenie to rów- 
tiież Serrati. Wobec tego Zinowjew pisze: ,.Na 
kongresie w Halle oświadczyłem tylko: p® 
wypędzeniu z partji reformistów i półrefor/ni- 
stów będziemy mogli — i powinniśmy nawet 
— okazać sie łagodni i tolerancyjni'wobec tych 
irwiołów robotniczych, które szczerze i uczci
wie pragna wsnóldziałać z Rewmlucia — wo
bec tych również, którzy, z.gadza(ac się na za
sadnicze tezv Międzynarodówki komunistycz
ne’, domagają się wszakże odmiennoso ich 
sformułowania w tym czy innym drobnym 
szczególe organizacyjnym1*.

A
Nowy gabinet belgijski. Ne zjeździe socjaM- 

stycanej partji belg-ji^ :*'e,ii odbytym d. 17 b. m-, 
zdecydowano 339.874 g'osami przeciwko 221,167 * 
74.021 wstrzymujących się  przystąpić do gnbhiettt 
k o a lic y jn e j  twoirzoacgo przez p. Carton de Wiari'a, 
przedstawiciela stronnictwa katolickiego.

Skład gabinetu przedstawia się jak następuje? 
Prezydent i min. spraw wewnętrznych — Henryk 
Carton de W‘iairt (katolik), wice-prezydemt i mini
ster sprawiedil&wośoi — tow. Vcndervelde (socj.)* 
min. skarbu — pułk. Theunis (bezpartyjny), m m. 
spraw zssrankzTiych — ,Ta«pair (katolik), obrony 
narodowej — Deveze (liberal), rolnictwa — baron 
Ruzette (katolik), pracy — tow. Wauters (socj.), 
nauki i  srtoki — tow. Dsstre-ey spraw gospodar- 
czych i odbudowy — van de Vyvere (katolik), ko
lei — Neujec-m (liibere5), rotót pahl’canych — tcw. 
Anso eto (socj.), kolonji — Franck (liberal). Do ga
binetu wchodzi zateun 4 katolików, 4 socjalisto*. 3 
liberałów i 1 bezpartyjny.
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Rucli robotniczy.
W  F o S s c e .

Z m partu.
Okr. K®m. Rob. Ju tro , t. j. w e w to rek , o  

godz. 6  wlecz., w  lo k a lu  w łasnym , Al. Je ro zo 
lim sk ie  58, o d będz ie  s ię  posxedizecie Okr.
Kom- Rob.

Baczność E gzekutyw a. Ju tro  o godz. 5 pp. 
w  lo k a lu  w łasnym , Al. Je rozo lim sk ie  56. o d 
b ęd z ie  s ię  posiedzen ie Egzekutywy.

K o n fe ren cja  m iędzydzielnicow a. Dziś, t. j. 
w pon iedzia łek , o godz. 6 wlecz- w lo k a lu  Al.
Je ro zo lim sk ie  58, odbędz ie  s ię  komfereticja 
m iędzydzi elni cowa.

K om ite t Pocztowy. Ju tro  we w torek, o g.
7 wiecz. w lokalu  Al. Jerozolim skie 56, odbę
dzie  się  posiedzen ie K om ite tu  Pocztowego.

K om ite t K olejow y. Ju tro  o godz. 5 pp. 
lo k a lu  Al. Jerozo lim sk ie  56. odbędzie s ię  po
sied zen ie  Egzekutyw y Kom. K olejowego.

Dzielnica Tramwajowa. Dziś godz, 6 wlecz, 
w lokalu Al. Jerozolimskie ss  odbędzie się kon- 
ferantja Dzielnicy Tramwajawsi.

Baczność Wola-Czyste. Jziś c godz. 7 wiecz, 
w lokalu własnym (Wolska 44. o di. •,><.. e się posie- 
dzien'0 komitetu dziod)ioowo?o.

M  ZSWBlSW?.
„Oświata narodowa11 zajmuje się... agitacją prze

ciwko 8-gwkinnemu dniu pracy.
Dnia 24 b. m. o g. 7 wiecz. w salii Muzeum Prze

myślu i  Rolnictwa odbył się wiec, zwołany przez 
Tow. Oświaty Narodowej w sprawie omówienia go
dzin handlu w’ sklepach spożywczych.

Na szumnie reklamowany wiec przybyto aż... o- 
koto 60 osób, przeważnie właściciela sklepów spo
żywczych, w tern kilku od 12 do 15-letnich chłop
ców, co jednak inicjatorom wiecu nie przeszkadzało 
w uchwalonej rezolucji zaznaczyć: „zgromadzeni na 
wiecu mieszkańcy st. m. Warszawy11 i t. d.

Godnym podkreślenia czynem było to, że na pro
pozycję jednego z mówców, aby i  w niedzielę skle
py były przez kilka godzin otwarte, wszyscy oświad
czyli się przeciw.

Zato w żądaniach co do godzin otwarcia skle
pów w dni powszednie — jednomyślności nie było.

Jedni żądali jedynie skrócenia pory objadowej. 
lan i, aby sklepy były czynne od g, 7 rano do 7 wie
czór, bez przerwy. Inni znów od g. 7 ramo do S w., 
czyli pełnych 13 godzin, a  byli i  tacy, co domagali 
się, aczkolwiek pocdchutku, zniesienia wogóle ogra
niczenia w trwaniu otwarcia sklepów.

Dzęki jednakże umiarkowaniu przewodniczące
go, którym był sam prezes T. O. N.. a który zazna
czył, by nie żądać za dużo, gdyż wówczas nie uzy
ska się niczego, zgodzono się, aby sklepy spożyw
cze były otwarte bez przerwy od g. 7 rano do 7 w., 
wszystkie zaś inne, w razie chęci pracy ze strony 
właścicieli, żeby nie były zmuszane do zamykania 
w  porze obiadowej,

Uchwaloną rezolucję postanowiono przestać do 
Sejmu, Prezydjum Ministrów i Ministra Spraw We
wnętrznych.

Wlec zakończono pokazaniem przezroczy, jak 
mieszkańcy Warszawy, niby stojąc w tak zwanych 
^ogonkach ', odczytują zdziwieni tabliczki przed 
sklepami, że od 1 do 3 są zamknięte.

„Sala Oświaty11. 24 listopada odbyło się uro
czyste otwarcie w zabudowaniach fabr, gazowni (I 
na Woli lokalu p. n. „Sala Oświaty11.

W udekorowanej Sali wobec licznie zgroma
dzonych robotników z Gazowni U i fabr. Chemicz
nej zagaił zebranie t. Serafin. Na przewodniczą
cego zebrania Wybrano tow. Trojanowskiego, na 
sekretarza tow. Rudnickiego. Po sto wie wstepnem 
przewodniczącego wygłosi! kolejny odczyt tow,
Hempel p. t. „Socjalizm a Chrześcijaństwo1* (dal
szy ciąg). Poczem złożono sprawozdanie z Zarzą
du Związku o zawarciu umowy, z ostatniej akcji 
cennikow ej, i szeregu spraw bieżących. Zauważyć 
powinniśmy, że dotychczas uruchomiono jeden 
komplet Kursów Wieczornych, drugi komplet zo- 
Btanie uruchomiony w uajbliższycb dniach.

Z W ALNEGO ZEBRANIA MALARZY-
Dnia 21 b. m. odbyto się nadzwyczajne zebra

nie Zw. zaw. malarzy."vPo zagajeniu nadzwyczajne
go posiedzenia przez tow. J. Korzeniewskiego, wy- j 
brano na przewodniczącego tow. Józefa Stypu.kow- | 
akiegu, na asesorów tow. Bolesława Witano w skie- , 
go i Zygmunta Konopkę, ca sekretarza Mieczysła- j 
tra  Hamkiewicza. :

Zebrani przyjęli następującą rezolucję:
ł)  Żądamy, jako robotnicy sezonowi, pełnego j odbędzie się zebranie Sprawa 

Ubezpieczenia .całorocznego w formie świadczeń 
i  pomocy lekarskiej. Robotnicy sezonowi, nie ma
jący w ciągu całego roku stałego zajęcia, by łby 
w preclwnym razie pokrzywdzeni.

2) Sprawozdanie z działalności Zarządu umiesz- 
CBone zostało przy protokóle w oryginale, wypisa
nym przez Komisji rewizyjną.

3) Zgromadzeni proszą Zarząd o pozostanie aa 
swych stanowiskach i dymisji me przyjmują.

W wolnych wnioskach poruszono sprawę pod
niesienia wk'adow członkowskich od 1 grudnia

* 220 r. na mk. 10; większością głosów uchwalono 
podniesienie wpisu członkowskiego na mk. 20.

W pierwszą niedzielę każdego miesiąca Za
rząd zwołuje ogólne zebranie.

Do wszystkich klasowych związków: piekarzy, 
mącznycli młynarzy, cukierników, wędliniarzy 

i rob. mięsnych.
Z inicjatywy Komisji Centralnej Związków 

Zawodowego odbył się w Warszawie zjazd do. 10 
łiatpp. 20 r. wymienionych związków: z Krakoava, 
Lwowa, Warszawy i Łodzi.

Zjazd postanowił związki: piekarzy, macanych 
młynarzy, cukierniczych, wędliniarzy i rob. mięs
nych scentralizować w jedną silną organizację p. n. 
„Związek Zawodowy Robotników Przemyślu Sj>o- 
iy  wczego w Polsce1*. ^

Zarząd Główmy, wyłoniony na powyższym zje- 
ździe, zwraca się do wszystkich związków: piekar
skich, mączmych, młynarskich, cukierniczych, wę
dliniarskich i mięsnych, by przesłały do Setorelarja- 
tu Głównego Zarządu w Warszawie, ul. Chłodna 
41, swoje adresy.

Po otrzymaniu adresów Sekret a r  jat preśłe oa- 
ły materjał, dotyczący nowej organizacji, zaintere
sowanym związkom.

Um owa r«botii>ków przemysłu włóknistego z 
przemysłowcami.

Zwycięski strajk robotników przemysłu włók
nistego w Łodzi zakończył się zawarciem następu-, 
jącej umowy:

1) Najniższa płaca dzienna wy*inosa mk. 280, 
czyli robotnik, .który dotychczas zarabiał mk, 130 
otrzymuje podwyżki mk. 160.

2) Podwyżkę ml:. 1G0 dolicza się jednakowo 
do wszystkich obowiązujących do dnia wybuchu 
strajku stawek zasadniczych.

Dodatek drożyźnimy będzie stosowany w wy
sokości dotychczasowej mik. 55. ,

3) Prace wykonywane w akordzie będą się 
liczyły o 20 proc. wyżej pomad stawki zasadnicze.

4) Za postoje dla braku osnow lub przędzy, 
lub złamania się albo zepsucia maszyny, przekra
czające 2 godziny z rzędu lub 3 godziny łącznio 
w tygodniu, — płacona będzie palma płaca dniów
kowa (dotychczas 75 proc.).

5) Dodatek d rożyźmieuy za godziny nad etato
we doliczany będzie w wysokości jędrnej ósmej 
ez(f'oi całodziennego dodatku drożyżniainego za 
każdą godzinę nadetatową.

6) Place te obowiązują od dmia wmówienia 
pracy do dinia U stycznia 1921 r.

7) W końcu grudnia b. r . -'H żądanie jednej ze 
stron w razie ponownego wzrostu drożyzny, prze
kraczającego w sumie ogólnej 10 proc., pface na tej 
samej podstawie, na której je  teraz obliczono zosta
ną odpowiednio podwyższone na miesiąc styczeń, 
w końcu stycznia na miesiąc luty.

8) Za czaj od dnia 2 listopada za każdy prze
pracowany dzień oblicza się dopłatę w wysoko
ści mk. 55 dziennie.

Włączenie do umowy p, 3 i 4 dokonane zosta
ło głównie wskutek nalegań Związku Klasowego, 
który wysuną! zadania.
W kwcstji wynagrodzenia robotników' Głównego 
Komitetu Ratunkowego (przy Mim. Pracy i Op.

Spoi.).
W początku b. m. robotnicy zwrócili się do 

Komitetu Wykonawczego z żądaniami. 1) podwyż
ki płacy o 21%, 2) o uznanie robotników tego dzia
łu za stałych (etatowych). Dotąd mężczyźni pohio- 
rałi 1855 mk. miesięcznie, kobiety 1140 mk. mie
sięcznie, dwa litry zupy i 1% funta chleiba dzien
nie. Na żądanie podwyżki otrzymali odpowiedź od 
p. Siamorzęekiego, że podwyżka może dojść tylko do 
12%, motywując tem, że otrzymują pożywienie. 
Obiady, wydawane ua miasto przez Główny Komi
tet Ratunkowy, kosztują 4 mk., zaś tą same obiady 
robotoikom komitetu Uczy się po 0,50 mk., śniada
nia po 13,50, chleb po 20 mk. funt, którego zresz
tą od 2 miesięcy tni-e wydają. Kasjerkom, kontrole
rom i gospodyniom odmówiono wogóle podwyżki.

Odmówiono również uznania robotników, jako 
pracowników etatowych, jako że instytucja jest nie
stała. Tymczasem wydaje się mp. 700 mik. dziennie 
za wożenie obiadu na Marymont Towarzystwu 
Przewozowemu. Przedtem na Marymoncie była 
kuchnia, którą zniesiono i teraz p'aoi się za prze
wóz 700 mk., a za rosspraedaną zupę otrzymuje się 
400 mk., czyli że doptoca się trzysia marek.

Wśród robotników Gl. Kom. Rat. panuje wzbu
rzenie. Postępowanie Zarządu uważają oni za 
prowokację i gotowi są przystąpić do walki, jeśli 
Zarząd nadal będzie w len sposób postępował.

Związek zawodowy rob. pizem. wędliniarskie
go. Dnia 30 b. ui. o godz, 6 wiecz. w lokalu Związ
ku rob. przem. wędliniarskiego, Grzybowska -id.

a !. ważna. .

H ISZPA N JA .

M adryt, 28 lis topada.

(E. E .). Podczas zaburzeń  robotniczych 
podłożono ogień pod w ielki s ta te k  tranzatlan - 
tycki „A lfons X II I11. S tra ty  dochodzą do  6 mi- 
1 jonów’ posetów1. D okonano licznych areszto 
w ań. W arszta ty  okrętow e zam knięto.

DAN.TA.

,k kolejowy.
K openhaga, (E ast E x p re ss ) . O pinia pu

bliczna zan iepokojona je st m ożliw ością s tra j
ku  kolejow ego. S p ra w a  wysokości plac m a być 
rozw ażana przez S torting . Do podn iesien ia  
plac sk łonna je st n ieznaczna ty lko m niejszość 
Izby praw odaw czej. K olejarze grożą zaw iesze
n iem  ruchu  kolejow ego, o ile  ich żądania n ie  
b ęd ą  w całości uw zględnione przez SI o rt Ing.

r <oi■A
M

Zgon wiceprezydenta Bandrowskśego.
W czoraj zm arł d r. Earnest B and tow sk i, wice
p rezyden t m. K rakow a, d y rek to r  w yższej szko
ły przem ysłow ej i  p rezes  tow . sokoły ludow ej. 
Pogrzeb  odbędzie s ię  we w torek. (PA T ).

Rozpoczęcie wykładów w wyższych szkołach. 
Rektorat Puli techniki waru rawskiej zawiadamia zn- 
iiiejszem, że wykłady na wszystkich wydziałach 
rozpoczną się 1-go grudnia r. b.

Dyrekcja wyższej s»koTy handlowej w Warsza
wie, Koszykowa 9, zawiadamia, że rok akademicki 
1920/21 rozpocznie się 1 grudnia.

W Sokole głównej gospodarstwa wiejskiego 
wkytady rozpoczynają aię w poniedziałek dn. 6-go 
grudnia.

Ze Zw. Zaw. Liter. Polskich. Wobec sta'ego 
pobytu poza Warszawą dotychczasowego prezesa
Związku Zawodowego Literatów itoalkith, p. śte- 
faina ZaireiińbakiiegO, który wskutek tego nie mośo 
kierować osobiście sprawami zswiązkowemi, powo
łano ma prezesa p. Wacława Sieroszewskiego, na 
wiceprezesa p. Stefana Krzywoszewaklego i  na se
kretarza p. Edwarda Kozikowskłego.

(m) Napady rabunkowe. Przed side pern moino- 
potowym przy ui. Browarnej została najpaknięta Ja
nina Kupi er, której zrabowano 2,000 mk. gotówką 
i wódkę. O udział w napadzie oskarżeni są: Jan Zaj
del i Ignacy Jakubiak.

— Na przechodzącego ul. Okopową szofera woj
skowego Józefa Godlewwkiego (Okopowa nr. 59 w 
Sielicecti) -n®,pajdlo wczorąj w nocy tawech nieznanych 
mężczyzn, z których jeden byił w czapce wojskowej. 
Napaeł-kcy, przyłożywszy Godlewskieimu rewolwe
ry do gOiwy, zraibowałi portfel, zawierający 1,400 
mk. gotówką, poczem zbiegli.

— Do mieszkania Seweryny Grycza-now lożowej 
przy ul. Emiiji Plater nr. 20 przyszedł jakiś woj. 
skowy, który zrabował 30,(XX) mk. gotówką. Wy
siani na miejsce dwaj posterunkowi z 11 komisa
riatu, zastali tam żandarma z UI ptotaniu Antonie
go Roetkowskiego, który dam.ii&manego sprawcę 
rabunku zaiirzymai, lecz ten, chcąc ratować się u- 
ciecziką, uderzył żandarma w czoło, raniąc go. Przy 
pomocy posterunkowych zatrzymanego odprowadzo
no do kctmisarjatu gdzie stwierdzono, iż 1est to Leo
nami Srucióski, podchorąży. Znaleziono przy nim 
różne stemple do fateorwania dokumentów oraz 
30.000 mk. gotówką, prawdopodobnie skradzionych 
Gryczmo wuczo w e j .

• (m) Harce samochodowe. Samochód wojskowy, 
cięaiżrowy, nr. 1710, prowadzony przez szofera Sta
nisława Wilczaka, najechał przed domem nr. 5 przy 
ui. Wolskiej na pchającego wózek ręczny Waiesi.e- 
go Pietrzaka (Nowo-Grzybowska n i. 130), k 'óry u- 
łegł potłuczeniu ciał®. Pogotowie przewiozło po- 
szwankowanego do szpitala św. Ducha.

— Przy zbiegu ul. Wolowej i Kijowskiej, s*
Pradze, jadący z nadmierną szybkością samochód 
Amerykańskiego Czerwonego Krzyża nr. 15S8 wsku^ 
tek nagiego slorętu wywróci! się do góry kołami* 
Jauęcy w samochodzie Władysław Kucharski (N^ 
wy Świat nr. 48) potłukł się ogólnie i  z amał P'raJ 
wę przedramię, zsś sprawca wypadku, szofer K&rcf 
Bielecki został lekko .pol'iucaomy. Obydwu poszwan- 
kowaiuyim .pomocy udzielił lekarz pagoćcrwia, p<A 
czem. Kucharskiego przewieziono do szpitala PrzO; 
mienienia Pańskiego, Roobity samochód zabezpifl", 
cacao na miejscu.

(m) Zabita przez samochód. Jadący z nadmiett"
ną szybkością samochód wo.skowy, przy zbiega 
ułic Marszałkowskiej i Próżnej, przejechał przecho
dzącą przez jezdnię 64-letnią Małgorzatę hole war
to wą. zamiesżkaią przy ul. I)alek.ej nr. 6. Lekarz 
pogotowia stwierdził u staruszki ogólne potłuczeni® 
i wstrząs mózgu i  przewiózł ją do szpitala św. Du
cha, gdzie wkrótce zmarła, Samochód zdomł zbiedA

(m) śmierć pod pociągiem. Na stacji Warsza- 
vvb-Glówna-Osobo wa. podczas podstaw iau.a poc.ągd 
nr. 7, odchodzącego w stronę Lwowa, przy wsiada- 

i niu do wagonu w czasie biegu, dosiam s.ę pod kola 
52-letnia Helena Pdotrowaka, mieazkamaa Lwoww. 
Kola W’agonu zmiażdżyły jej gtewę i obcięły nogę, 

i powodując natychmiastową śmierć.
(m) Samobójstwo. Zamieszkały przy ul. Mazo*

! wieekiej nr. 4, 37-letni Stanisław’ Bereza, iuiyn:er» 
doktór chemjTf b. prezes Kola Karlsruheńczykótł 
i  współwłaściciel laboratorjum chemicznego „Me* 
dicam 1 w zamiarze samobójczym zażył jakiie.ś szyb
ko działającej trucizny w gabinecie wspomnianego 
łab orator jum przy ul. Ceglanej nr. 13. Mimo na
tychmiastowej pomocy lekarskiej Bereza zmarł.

(m) Echa zamordowania żołnierza. Ustalono,
że zawity kamieniem i wrzucony ćto kanału na łą
kach Siekierkow’sk ich żołnierz jest kapralem 19-gO 
pułku ułanów wołyńskich, Maciejewskim, rodem 
z okolic Łukowa, ziemi Siedleckiej.

(ni) Tajemnicze samobójstwo. Na brzegu Wi
sty od strony Warszawy, w pobliżu mosm Jis. Po
niatowskiego, znaleziono żakiet damski koloru 
broozcłwego, długości do kolan, kapelusz aksamitny 
czarny z białą muślinową główką oraz notesik a 
rozmaitemi notatkami, między któremi był kwil 
na 3 pudy węgla i bilet wizytowy na nazwisko 

, Zofji Jabłońskiej. Poszukiwania, poczynione prze* 
i kcmisarjat policji wodnej w nurtach W isly, byty 

bezskuteczne. Z notatek pozostałych meżna wnio
skować, że właścicielka tych rzeczy, która praw* 
dtopdbnie wskoczyła w celu samobójczyni do Wisiy. 
pochodziła z po'w. kutnowskiego.

(m) Tragiczny koniec zabawy. Nocy wczoraj"
\ S7.ej w domu nr. 90 przy ul. Siennej, w mieszkaniu 

Stanisława Skorupskiego, odbywała się okoliczno*
I setowa zabawa. Około godz. 2 w- nocy, gdy zaczęto 

siię rozchodzić i część uczestników zabawy byia n»
, podwórzu tegoż domu, padł strzał rewolwerowy. 
i Kula ugodziła w okolicę lewej pach w Lny pracownika 
drukarskiego, 19-ietniego Antoniego SoKolowskie* 
go (Nowowiejska nr. 69), którego w stanie ciężkim 

: przewiozło pogotowie do szpitala Dzieciątka Jezus,
(m) Strzały przy ul. Dworskiej. Patrol policyj"

' ny z 22-go komisariatu podczas ob*awy w nocy 
i wczorajszej w ogrodzie przy ul. Dworskiej podczas 
! pościgu za uciekającym mężczyzną dal kilka strza

łów. Jedną z kól ugodzony został w goleń prawej 
nogi 25-letni Mikołaj Wituski (Ordona nr. 15), ro- 

I bcuiik fabryki „Fluid ‘, który skradł koks i usito* 
wał ukryć go w polu. Rannego ze złamaną kością 
goleniową przewiozło pogotowie, do szpitala św. 
Ducha.

Teatr i Muzyka.
Opera. Dziś „Hrabina", jutro „Aida1*.
Teatr Rozmaitości. Dziś z powodu rocznicy li

stopadowej „Warszawianka11 i  „Sędziowie11 z pro* 
logiem Or-Ota „Noc beiwederska11. Jutro „Jastrząb**

Teatr Reduta, Dziś „Ponad śnieg*1. Jutro „Pom
sta1*.

Teatr Polski. Dziś i jutro „Pigmaljoo**,
Teatr Mały. Dziś i jutro „Powódź11.
Teatr Nowości. Dziś i jutro „Sybilla*1.
Teatr Praski. Dziś uroczysto przedstawienia.

Rozporządzenie Nr. 20.
P odaje się do ogólnej wiadom ości b. Urzędników Okręgu 

M ińskiego (za w yjątk iem  n iższych  funkcjonariuszy  policji i u rzęd
ników, k tórzy w stąp ili do wojska), k tórzy  z jak ichko lw iek  po- 
wodow nie o trzym ali poborow za m. lipiec i ren u m erac ji ew a
kuacyjnej i likw idacyjnej, lub otrzym ali pobory zm niejszone, że 
pobory te będą opłacane od 1-go do 15-go X ll r. b. w  Zarządzie 
O kręgu M ińskiego w  G rudziądzu p rzy  ul. S tarościńskiej Nr. 18 
pod w arunk iem  złożenia dokładnie w ypełnionej dek larac ji p e r
sonalnej.

Urzędnikom zam ieszkałym  po za  G rudziądzem , pobory 
będą w ypłacane przekazem  pocztow ym  pod w arunkiem  jednak  
nadesłan ia  n a  p iśm ie l) dokładnego adre.,u , 2) w ssazan ia  im ie
n ia  i nazw iska oraz u rzędu  w k tó rym  urzędnik  pracow ał i 3) de- 

I k la racji personalnej.
W ypłaty  będą dokonyw ane w  Z.O.M. w G rudziądzu od 1-go 

; do 15 go g ru d n ia  i-, o., urzędnicy k tórzy  do tego czasu  nie zgło- 
I szą  się po odbior tracą  praw o ao o trzym ania  poborow.

Urzędnicy, którzy nie zarejestrow ali się w którym kolw iek 
i z biur „E w a“ tra c ą  praw a do pooorow, w inni je d n a *  zgłosić do 

M. podania uo to  g ru d n ia  r. b. w ykazu jąc  przyczynę nie2 .  U.
zarej
przedk łada w niosek do
za re je s tro w an ia  się; w kazcyin  poszczególnym  w ypadku Z .D .M .

Koim sji L ikw idacyjnej b. Z.C.Z.W. k tó ra
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M IĘDZYNARODOW Y KONGRES K O LEJA 
RZY'.

J-tfcdi'fler T ag eb ls łt"  d o n o s ić  H a g j że w 
du 29 i 30 lis topada odbędz ie  się  w Londynie 
między narodow y kongres kolejarzy. W kon
g resie  w ezm ą udział p rzedstaw ic ie le  związków 
kolejarzy  A nglji, Niemiec, F ran cji, Belgii, Au- 
slrj-i, W łoch i innych państw .

i d e c y u u je  u siu»znoś,ci m otyw ew  i u sku teczn ia  w yp łatę  bezpo- 
a v u u io  v, Bydgoszczv lub przekazuje pocztą.

Urzędników, którzy w stąp ili do w ojska oraz n iższych  
iunkcjonarjuszy policji opłaca w dalszym  ciągu  K om isja Łikwi- 
oacyjnu- łtoucjantuw  w Toruniu, a  urzędników  w ojskow ycn w  Byd-

D nia 23*go Jistopada 1U20 r. G rudziądz.
Podpisał o ry g .n a ł w |z N aczeln ika O kręgu hiińskiego (—) 

B , i R efe ren t F inansow y (—) f .  e r o z u a w s k i .

Okazyjnie do sprzedania
czarny  ko łn ierz  fu trz an y  1500 m k., g ram o fo n  m ały  z 9 p ły 
ta ch  dw ustronnych  5000 m k., 4 ra m k i jap o ń sk ie  po  500 m k. 
W iadom ość W arecka 7. A d m in is trac ja  „R o b o tn ik 1* od 10 do  d .

LIUl KI
H p tiK  „ S a k u r . I "  Z a la ła  7>
Nadszedł wielki wybór: okularów, 
binoivii, aparatów ' do golenia 
i brzytew, u c h r a n . a c z a  p n s *  
c j .v  c h o re ia a iin  w e .ie ry c a *  
iiy m . Szpryce gumowe hygie- 

niczne dla Pań. 7360

Dr. L eszczyński
M a r s z a U o w s n a  14 d , 

to io f .  127-25.
B. o rdynato r klin . szp. św. Ła* 
zarza. Uhoroby w ener., szory  i 
muczo-płciowe. P rzy jm u je  do 12 

rano  i od 5 flu s  wiecz.

h u p n o - Ł j p r z e d a ż
mebli, pianin, garderoby, futer, 
bielizny. Ceny wysokie, 
SXdiKHWSrfa 141-ż, „EKono- 

n\ja“. Tel. 136-37. ,569

U F m  J s l K i S y Ł i
r»zi u l'

KtOwt-g.-intiii—■m
ftKUfEko ■ w « K « r y i z n e .  u i— i*

i 5—/- F am e l z - 1 .
sp rzedaje  A łtuski, Dzi- 
ket 4 toi. i

sztuczne rozm aite kupuje 
Lćdj  płacę dobrze. Graniczna 
fc. m. 3. 7bb®

W y d a w c a : K ad a  N acz. P . P . S. O a b ito  w  d r u k a r n i  „ R o b o tn ik a " , V a r e o k a R e a k to r  naczelny: d j. F. F&ii.
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